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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Elspeth zniedowierzaniem popatrzyła na swoją siostrę bliźniaczkę.


  – Mam zrobić co?


  Elodie wzniosła oczy do nieba.


  – Przecież byłaś już świadkową na ślubie.


  – Tak, tylko że wtedy panna młoda się nie pojawiła. Czyżbyś całkowicie zapomniała już oporzuconym Lincolnie Lancasterze?


  Elodie machnęła lekceważąco ręką.


  – Och, to było sto lat temu. Już dawno wszystko zapomniałam.– Pochyliła się na sofie, przyjmując najniewinniejszą minę pod słońcem.– No więc jak? Zrobisz to dla mnie? Pojedziesz za mnie do Szkocji? Zawsze mówiłaś, że chcesz zobaczyć, skąd pochodzą nasi przodkowie. Tylko na generalną próbę. Wrócę na czas samego ślubu, aty wyjdziesz tylnymi drzwiami inikt nigdy się nie dowie, co zaszło.


  – Ale dlaczego nie możesz pojechać sama? Dlaczego nie możesz poświęcić swojej najlepszej przyjaciółce jednego weekendu?


  – Sabine wcale nie jest moją bliską przyjaciółką– oznajmiła Elodie znutką cynizmu wgłosie.– Zaprosiła mnie, żebym była jej świadkową tylko dlatego, że jestem trochę znana wśrodowisku modelek. Sabine uwielbia otaczać się ludźmi, którzy są znani. Tak naprawdę widziałam ją zaledwie kilka razy, dlatego na pewno niczego nie zauważy, kiedy za mnie pojedziesz.


  Elspeth spojrzała na twarz siostry. Jak zwykle była starannie umalowana, miała nienaganną fryzurę iświeżo zrobione paznokcie. Choć fizycznie były do siebie podobne jak dwie krople wody, żyły wzupełnie innych światach. Świat Elodie był ekscytujący, egzotyczny ibarwny. Jej zaś mały, bezpieczny icichy. No, jeśli można mówić obezpieczeństwie wprzypadku osoby mającej alergię na orzeszki arachidowe. Chciała pomóc swojej siostrze, ale ostatni raz zamieniały się rolami, kiedy jeszcze były dziećmi. Ale ślub tak znanej osoby to nie byle jakie wydarzenie. Elspeth nie należała do osób, które dobrze się czują wwiększym towarzystwie. Była raczej nieśmiała izazwyczaj wolała trzymać się wcieniu.


  Jednak perspektywa zobaczenia Szkocji, kraju ich przodków, była niezwykle kusząca. Zwłaszcza jeśli miałaby pojechać sama, bez nadopiekuńczej matki, która nie spuszczała jej zoczu.


  Ale…


  Jej życie pełne było takich „ale” i„co by było, gdyby…”. Przepuściła przez to wżyciu bardzo wiele okazji. Jej świat niepokojąco się zawęził, podczas gdy życie jej siostry kwitło. Ich matka od niemowlęctwa zamartwiała się ożycie izdrowie swojej słabszej ibardziej chorowitej córki. Rzeczywiście, wdzieciństwie zdarzały jej się niebezpieczne sytuacje, kiedy niechcący miała styczność zorzeszkami arachidowymi. Ajuż najlepiej zapamiętała swoją pierwszą randkę. Jeden pocałunek ina sygnale jechała do szpitala. To naprawę nie było zabawne. Musiała się pilnować na każdym kroku. Co by się stało, gdyby jej zabrakło penów zadrenaliną albo nie zdążyłaby dojechać do szpitala? Gdyby zrobiła zsiebie totalną idiotkę?


  – Sama nie wiem…


  Elodie zerwała się zsofy ioparła dłonie na biodrach.


  – Widzisz, znowu to robisz!


  Zaskoczona Elspeth popatrzyła na siostrę ze zdumieniem.


  – Co mianowicie?


  – Ograniczasz się. Mówisz „nie”, kiedy wgłębi ducha masz ochotę się zgodzić.– Elodie przejechała palcami przez długie, złotorude włosy.– Ito tylko dlatego, że mama jest wobec ciebie nadopiekuńcza. Musisz jej wreszcie pokazać, że jesteś wstanie sama się osiebie zatroszczyć. Masz ku temu doskonałą okazję. Nie możesz spędzić całego życia wtej swojej bibliotece. Praca to nie wszystko. Nie masz ochoty trochę pożyć? Zabawić się? Doświadczyć czegoś innego?


  Elspeth wiedziała, że wsłowach siostry jest sporo prawdy. Jej życie rzeczywiście było bardzo ustabilizowane iprzewidywalne. Nie znaczyło to jednak, że wejście wbuty siostry ispędzenie weekendu wSzkocji było dobrym pomysłem.


  – Nie odpowiedziałaś na moje pytanie. Dlaczego nie możesz osobiście przyjechać na tę próbę? Dlaczego chcesz urządzać to całe przedstawienie?


  Elodie ponownie opadła na sofę. Wcisnęła dłonie między kolana, ajej oczy błyszczały zpodniecenia.


  – Mam tajne spotkanie wLondynie dotyczące ewentualnego sponsoringu mojej własnej kolekcji bielizny! Wiesz, jak bardzo zależy mi na tym, żeby wykreować własną markę. To może być dla mnie ogromna szansa. Nie chcę jednak, żeby ktokolwiek się otym dowiedział. Mogliby mi nie zapłacić tu, gdzie pracuję.


  Elspeth doskonale rozumiała siostrę. Dla niej nie było nic bardziej przerażającego niż paradowanie na wybiegu tylko wskąpej bieliźnie. Elie jednak uwielbiała świat kamer, reflektorów, egzotycznych podróży, dziennikarzy, tak odległy od świata Elspeth.


  Co takiego by się stało, gdyby na jedną dobę porzuciła swoje bezpieczne, choć trochę nudne życie? Gdyby zobaczyła, jak jest tam po drugiej stronie? Przecież chodziło jedynie opróbę generalną przed ślubem.


  – Kto ma tam być? Oczywiście poza panem młodym.


  Elodie sięgnęła po stojący na pobliskim stoliku drink.


  – Zaledwie kilkoro znajomych– odparła, unikając spojrzenia siostry.


  Elspeth poczuła na plecach zimny dreszcz.


  – Aco, jeśli ktoś się zorientuje, że nie jestem tobą?


  – Niby jak? Wkońcu to ty nalegałaś na to, żeby nie mówić, że mam siostrę bliźniaczkę, kiedy zaczęłam pracować jako modelka. Kiedyś powiedziałam jedynie wwywiadzie, że mam młodszą siostrę, ale nie powiedziałam ile młodszą. Bądź spokojna, wszyscy będą myśleli, że jesteś mną. Nie mamy żadnych wspólnych zdjęć, więc nic się nie wyda. Zaufaj mi.


  – Aco ze zdjęciami ztwojego ślubu? Pamiętasz, kilka zdjęć zwesela dostało się do sieci? Napadli wtedy na mnie, myśląc, że wiedziałam otym, że zamierzasz wystawić Lincolna do wiatru. Jestem pewna, że domyślili się wtedy, że jesteśmy bliźniaczkami.


  Elodie przygryzła wargę ina chwilę jej brwi się zmarszczyły.


  – To było tak dawno temu, że nikt już nie będzie pamiętał. Zresztą, wówczas to Lincoln był bardziej znany niż ja.


  – Właśnie otym mówię. Co, jeśli ktoś zrobił wtedy małe dochodzenie? Pamiętaj, że jak raz pojawisz się winternecie, nigdy już zniego nie znikniesz.


  – Za dużo się martwisz.


  Elspeth za wszelką cenę unikała kontaktu zprasą. Jej siostra, dla odmiany, uwielbiała być wcentrum uwagi. Chciała, by ją zauważono, by podziwiano. Elspeth panicznie bała się tego, że paparazzi uznają, że jest Elodie izaczną ją ścigać. Nie mogła znieść myśli otym, że jej prywatne życie mogłoby się stać tematem plotek.


  Nie była barwnym motylem jak Elodie. Była zaledwie ćmą.


  Jednak na myśl otym, że przez jedną dobę miałaby wejść wświat siostry ogarniało ją dziwne podniecenie. To była szansa, by uwolnić się zkokonu, wktórym skryła ją matka, kiedy jako dwuletnie dziecko po raz pierwszy doznała reakcji anafilaktycznej.


  Teraz była dorosłą kobietą inaprawdę miała dosyć nadmiernej opiekuńczości matki. Pierwszym krokiem wkierunku większej autonomii było wyprowadzenie się do własnego mieszkania. Teraz postanowiła uczynić kolejny.


  – Dobrze… Zróbmy to.


  – Wow!– Elodie objęła siostrę izamknęła wciasnym uścisku.– Dziękuję ci. Nawet nie wiesz, ile to dla mnie znaczy.– Ucałowała Elspeth woba policzki.


  – Lepiej poczekaj ztymi podziękowaniami, aż będzie po wszystkim. Nie chcę, żebyś zapeszyła.


  – Poradzisz sobie, nie mam wątpliwości. Pamiętasz, jak zamieniłyśmy się rolami podczas wizyty utaty? Miałyśmy wtedy po osiem lat.


  – Cóż, to świadczy jedynie otym, jak dobrze znał swoje córki. Choć przyznaję, że doskonale odegrałaś rolę mola książkowego.


  Elodie miała dysleksję inie cierpiała czytać, podczas gdy Elspeth uwielbiała książki. Nauczyła się czytać wwieku czterech lat ijej życie kręciło się głównie wokół książek. Teraz pracowała wbibliotece iuwielbiała tę pracę.


  Elodie roześmiała się.


  – Pamiętam, jak bardzo mnie to nudziło. Dużo bardziej wolę plotki.


  – Nawet jeśli sama jesteś ich tematem?


  – Zwłaszcza wtedy.


  Elspeth wzniosła oczy ku niebu.


  – Nie wyobrażam sobie czegoś gorszego niż plotki na mój temat.


  Mack MacDiarmid krytycznym okiem spoglądał na przygotowania do ślubu, który miał się odbyć wjego rodzinnej posiadłości, wCrannochbrae. Jego młodszy brat, Fraser, uparł się, żeby wziąć ślub wdomu, dlatego nie szczędzono pieniędzy iwysiłków, żeby był to ślub, który na długo zapadnie wpamięć gościom iokolicznym mieszkańcom. Mack był uszczęśliwiony, że jego niefrasobliwy inieodpowiedzialny brat wreszcie postanowił się ustatkować. Na szczęście jego narzeczona, Sabine, miała na niego zbawienny wpływ iMack miał nadzieję, że zczasem Fraser się uspokoi idojrzeje.


  Ogród, wktórym miała się odbyć główna uroczystość, prezentował się wspaniale. Wisteria była wpełnym rozkwicie, ajej słodki zapach wypełniał powietrze. Zamek był wysprzątany iwprost lśnił czystością. Pokoje gościnne czekały na gości, awkuchni uwijały się tabuny kucharzy. Nawe kapryśna zazwyczaj pogoda zdawała się im sprzyjać. Jutrzejszy dzień miał być słoneczny ibezwietrzny. Na wieczór przewidziano burze, ale wtedy będzie już po uroczystości.


  Sabine osobiście doglądała przygotowań, upewniając się, że wszystko idzie zgodnie zplanem. Zresztą, on sam też sprawdzał wszystko po trzy razy. Nie chciał, żeby ślub jego brata zakłóciły jakieś nieprzewidziane wydarzenia, ato oznaczało, że musiał mieć na oku Elodie Campbell. Ta dziewczyna potrafiła przysporzyć różnych kłopotów. Była uderzająco piękną modelką imiała więcej seksapilu niż niejedna hollywoodzka gwiazda. Siedem lat temu porzuciła przed ołtarzem narzeczonego iod tamtej pory wiodła życie pełne przyjemności, przyjęć irozrywek. Zdoświadczenia wiedział, jak nieprzewidywalne potrafią być takie dziewczyny, ale on był przygotowany.


  Całe życie był na wszystko przygotowany. Kiedy miał szesnaście lat jego ojciec popełnił samobójstwo iod tamtej pory to on stał się głową rodziny. Robił to, co należało zrobić, imówił to, co należało powiedzieć.


  Zawsze sprawował nad wszystkim pełną kontrolę.


  Odwrócił się ispojrzał na dom. Wjednym zokien ujrzał kobiecą twarz okoloną burzą rudych włosów. Choć nigdy nie spotkał jej na żywo, widział wystarczająco dużo fotografii, żeby się domyśleć, że to Elodie Campbell. Wyglądała urzekająco. Równie dobrze mogłaby być jedną zjego krewnych zprzeszłości, które przebyły podróż wczasie, żeby wziąć udział wuroczystości. Uniósł rękę wgeście pozdrowienia, ale wtej samej chwili odeszła od okna. Wzruszył ramionami iruszył na dalszą inspekcję. Być może słynna Elodie Campbell nie lubiła pokazywać się bez makijażu.


  Elspeth oparła się ościanę idotknęła piersi, wktórej łomotało jej przerażone serce. Nie miała wątpliwości, że mężczyzną, którego przed chwilą ujrzała, był Mack MacDiarmid. Elodie pokazywała jej kiedyś jego zdjęcie. Powiedziała, że jest nieprzyzwoicie bogaty ima reputację playboya.


  Sama znalazła wsieci kilka artykułów na jego temat. Był biznesmenem, który zrobił fortunę na deweloperce zarówno wwielkiej Brytanii, jak iza granicą. Crannochbrae był jego rodową posiadłością, którą przywrócił dawnej świetności. Jego ojciec zmarł, gdy miał zaledwie kilkanaście lat, iod tamtej pory to on się wszystkim zajmował. Jednak te artykuły izdjęcia nie przygotowały jej na to, co zobaczyła wnaturze. Wysoki, dobrze zbudowany, Mack MacDiarmid roztaczał wokół siebie aurę siły iwładzy. Czy przejrzy jej grę? Jak mogła pomyśleć, że uda jej się udawać, że jest Elodie? Nie przywykła do obracania się wtowarzystwie takich ludzi jak Mack MacDiarmid. Silnych, dynamicznych, pewnych siebie.


  Był starszym bratem Frasera, więc na pewno przez cały czas będzie tu obecny. Miała nadzieję, że ich kontakt będzie bardzo ograniczony. Nie wiedziała, czy MacDiarmid kiedykolwiek spotkał jej siostrę, ale miała nadzieję, że nie.


  Sięgnęła po leżący na łóżku telefon iszybko napisała do Elodie.


  „Czy kiedykolwiek spotkałaś Macka MacDiarmida osobiście?”


  Odpowiedź przyszła niemal natychmiast.


  „Nie.”


  „A Frasera?”


  Elodie przeczytała wiadomość, ale nie mogła albo nie chciała na nią odpowiedzieć. Elspeth miała wrażenie, że raczej to drugie. Dlaczego zgodziła się na tę maskaradę? Wzięła uspakajający wdech ioderwała się od ściany. Robi to, bo chce pomóc siostrze. Elodie była już zmęczona pracą modelki ibardzo zależało jej na tym, żeby stworzyć własną kolekcję. Aona musi jej wtym pomóc. Zna swoją siostrę tak dobrze jak samą siebie. Musi tylko zrobić makijaż, założyć jej ubrania, uśmiechać się do wszystkich idużo mówić. Nikt nigdy nie zorientuje się, jaka jest prawda.


  To przecież nie może być trudne?


  ROZDZIAŁ DRUGI


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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